
r n  a H z  W  £  \ f t i

D o d a t e k  d o  „ G l o s u  W ą b r z e s k i e g o

Nr. 44. Wąbrzeźno, dnia 30 października 1927 r. Rok 4

Ewan^elja
ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 1 8 , w i e r s z  2 3 — 3 5

O n e g o  c z a s u  p o w i e d z i a ł J e z u s u c z n i o m  

S w o i m  t ę  p o w i e ś ć : P o d o b n e  j e s t  K r ó l e s t w o  n i e ­

b i e s k i e  c z ł o w i e k o w i  k r ó l o w i , k t ó r y  c h c i a ł  k ł a ś ć  

l i c z b ę  z  s ł u g a m i  s w o j e m i . A  g d y  p o c z ą ł  l i c z b ę  

k ł a ś ć , p r z y w i e d z i o n o  m u  j e d n e g o ,  c o  b y ł  w i n i e n  

d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  t a l e n t ó w . A  g d y  o n  n i e  m i a ł  

s k ą d  o d d a ć ,  k a z a ł  g o  p a n  j e g o  z a p r z e d a ć  i ż o ­

n ę  j e g o  i  d z i e c i  i  w s z y s t k o  c o  m i a ł i z a p ł a c i ć .  

A  u p a d ł s z y  s ł u g a  o n , p r o s i ł  g o , m ó w i ą c : M i e j  

c i e r p l i w o ś ć  n a d e  m n ą ,  a  w s z y s t k o  t o b i e  o d d a m .  

A  P a n  z l i t o w a w s z y  s i ę  n a d  o n y m  s ł u g ą , w y ­

p u ś c i ł  g o  i d ł u g  m u  o d p u ś c i ł . L e c z  s ł u g a  o n  

w y s z e d ł s z y ,  n a l a z ł  j e d n e g o  z  t y c h ,  c o  z n i m  

s ł u ż y l i , k t ó r y  m u  b y ł  w i n i e n  s t o  g r o s z y ; i p o j ­

m a w s z y  g o ,  d u s i ł  g o , m ó w i ą c : O d d a j , c o ś  w i ­

n i e n . A  u p a d ł s z y  o n  t o w a r z y s z ,  p r o s i ł  g o ,  m ó ­

w i ą c : M i e j  c i e r p l i w o ś ć  n a d e  m n ą ,  a  o d d a m  c i  

w s z y s t k o ;  a  o n  n i e  c h c i a ł ,  a l e  s z e d ł s z y , w r z u ­

c i ł  g o  d o  w i ę z i e n i a ,  a ź b y  o d d a ł  d ł u g . A  u j r z a ­

w s z y  t o w a r z y s z e  j e g o  c o  s i ę  d z i a ł o , z a s m u c i l i  

s i ę  b a r d z o  i s z e d ł s z y ,  o z n a j m i l i p a n u  s w e m u  

w s z y s t k o ,  c o  s i ę  s t a ł o . T e d y  w e z w a w s z y  g o  

p a n  j e g o ,  r z e k ł  m u :  S ł u g o  z ł o ś l i w y , w s z y s t e k  

d ł u g  o d p u ś c i ł e m  c i , ż e ś  m i ę  p r o s i ł . C z y l i t e d y  

i t y  n i e  u m i a ł e ś  s i ę  z m i ł o w a ć  n a d  t o w a r z y s z e m  

t w o i m ,  j a k o m  s i ę  j a  z m i ł o w a ł  n a d  t o b ą ?  I  r o z ­

g n i e w a w s z y  s i ę  p a n  j e g o ,  p o d a ł  g o  k a t o m ,  

b y  z a p ł a c i ł  w s z y s t e k  d ł u g . T a k c i  i  O j c i e c  

n i e b i e s k i  u c z y n i  w a m ,  j e ś l i  n i e  o d p u ś c i c i e  

ż d y  b r a t u  s w e m u  z  s e r c  w a s z y c h .

a ź e -  

M ó j  

k a -

n a

EwiłiigHin
na Wszystkich Świętych.

ś w .  M a t e u s z a  r o z d z . 5 , w i e r s z  1  — 1 2 .

O n e g o  c z a s u ,  w i d z ą c  J e z u s  r z e s z e , w s t ą p i ł  

g ó r ę . A  g d y  u s i a d ł  p r z y s t ą p i l i k u  N i e m u  

u c z n i o w i e  J e g o , a  o t w o r z y w s z y  u s t a  S w e ,  n a u ­

c z a ł  i c h ,  m ó w i ą c : B ł o g o s ł a w i e n i u b o d z y  d u ­

c h e m ,  a l b o w i e m  i c h  j e s t  K r ó l e s t w o  n i e b i e s k i e .  

B ł o g o s ł a w i e n i  c i s i ,  a l b o w i e m  o n i p o s i ę d ą  z i e m i ę .  

B ł o g o s ł a w i e n i , k t ó r z y  p ł a c z ą ,  a l b o w i e m  o n i  b ę ­

d ą  p o c i e s z e n i .  B ł o g o s ł a w i e n i ,  k t ó r z y  ł a k n ą  i  p r a ­

g n ą , a l b o w i e m  o n i  b ę d ą  n a s y c e n i . B ł o g o s ł a ­

w i e n i m i ł o s i e r d z i a ,  a l b o w i e m  o n i m i ł o s i e r d z i a  

d o s t ą p i ą . B ł o g o s ł a w i e n i  c z y s t e g o  s e r c a , a l b o ­

w i e m  o n i  B o g a  o g l ą d a j ą . B ł o g o s ł a w i e n i  p o k ó j  

c z y n i ą c y ,  a l b o w i e m  n a z w a n i  b ę d ą  S y n a m i  B o -  

ż e m i . B ł o g o s ł a w i e n i ,  k t ó r z y  c i e r p i ą  p r z e ś l a d o ­

w a n i e  d l a  s p r a w i e d l i w o ś c i , a l b o w i e m  i c h  j e s t  

K r ó l e s t w o  n i e b i e s k i e . B ł o g o s ł a w i e n i j e s t e ś c i e ,  

g d y  w a m  z ł o r z e c z y ć  b ę d ą  i p r z e ś l a d o w a ć  - w a s  

b ę d ą , i m ó w i ć  w s z y s t k o  z ł e p r z e c i w k o  w a m  

k ł a m a j ą c  d l a  m n i e . R a d u j c i e  s i ę  i  w e s e l c i e  s i ę  

a l b o w i e m  z a p ł a t a  w a s z a  o b f i t a  j e s t  w  n i e b i e s i e c h  '

Umarłych święto.
Za dusze zmarłych, ci co zostali 

Modlą się dzisiaj w serca pokorze, 
Płyną błagania na westchnień fali 

Racz im dać wieczny spoczynek Boże!

W kościelnej ciszy drży szept serdeczny 

Słychać stłumione i ciche łkanie!
Grzechy im odpuść i spokój wieczny, 
Cierpiącym duszom racz dać o Panie\

W kościele spokój tak tajemniczy 

l świece płaczą, roniąc łzy złote 

Płoną, jak ongi blask świętych zniczy : 
Boże, dusz biednych ukój tęsknotę!

Dusze zbłąkane, _ ______ _
W wiedźcie o świeci, drogą pokuty. 
Tam, gdzie panuje jasny Duch Boży, 

Gdzie jek nie turni weselnej nuty!
Paula Wężyk.

Racz je, o Panie, wziąść do swej chwały, 
Zapomnij wszystkich grzechów upadki, 
Teraz, gdy dość już sie nacierpiały, 
W wiedź je do nieba, do Bożej Matki!

W kościelnej ciszy, wyzbyci pychy, 
Modlą sie ludzie skruchą przejęci, 
Płynie ku niebu głos rzewny, cichy; 

Wspomóżcie dusze, wy, wszyscy świeci!

1 zgroza śmierci od katafalku
Spływa i dreszczem przejmuje trwogi: 

Wspomóżcie świeci, wam znaną walka. 
Znane wam trudne, życiowe drogi!

z ciemnych bezdroży,
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Święto Jezusa Chrystusa—Króla.FEDCBA

W  roku b ieżącym kośc ió ł kato lick i obchodz ić 
bcdsic w raz drug i św ięto Jezusa-C hrystusa K ró la . W  
w ydanej na B oże narodzen ie 1925 r. encyk lice do 
patriarchów , prym asów , arcyb iskupów i b iskupów 
ca łego św iata kato lick iego P ius X I  udaw adn ia ob­
szern ie i n iezw yk le podn iośle kon ieczność tego 
św ięta w  dob ie obecnej, gdy „na jazd n ieszczęść 
naw iedz ił św iat ca ły ", gdy w iększa część ludz i 
w ypędz iła Jezus? C hry­
stusa! Jego Z akon św ię­
ty ze sw ych obyczajów ; 
z życ ia po jedynczego , ro­
dz innego , oraz państw o­
w ego , N adzie ja trw a łe­
go poko ju m iędzy naro­
dam i n ie zab łyśn ie , do­
pók i jednostk i i państw a 
tak zaw zięcie odrzucać 
będą pow agę naszego 
zbaw ic ie la. P oko juC hry - 
stusa należy szukać w  
k ró low an iu C hrystusa, 
O jciec św . stw ierdza na­
stępn ie że zdarzen ia ro­
ku jub ileuszow ego uw y­
puk liły dob itn ie to k ró­
low an ie C hrystusa. 
P o dokonan ych kano­
n izac jach zesz ło rocznych 
tłum y p ie lg rzym ów z ca­
łego św iata śp iew ały : 
„T u  rex g lo riae C hriste !" 
— „  T y jesteś k ró lem
chw ały , C hryste .” L udz ie i  narody od B oga oddalone 
w  p łom ien iach w zajem nej zazdrośc i w alk w ew­
nętrznych lecą do zn iszczen ia i  śm ierc i, K ośc ió ł kato li­
ck i zaś rozda jąc ludziom pokarm duchow y , w ycho­
w u je d la C hrystusa poko len ie św iętych za poko len iem

M yśl ta jest bardzo bogato rozw in ięta w P i­
śm ie św . P an Jezus sam zaśw iadczy ł, że jest 
k ró lem (Ł uk . 1 , 32-33 ). O brzędy św ięte też po 
tw ierdzają tę praw dę. K ró lestw o Jezus n ie jest 
jednak z tego św iata . Z a sw ego życ ia n ie dą­
ży ł on do ob jęc ia tro jak ie j w ładzy : ustaw odaw czej, 
w ykonaw czej i sądow ej, choć chc iano Q o obrać 
"k ró lem . „Jednakow oż— p isze dosłow n ie O jciec św . 
by łoby to w styd liw em b łędem n ie przyznać C hry 
stusow i - C złow iekow i w ładzy nad rzeczam i św ie­
ck im i, jak ieko lw iek one by ły ; w rzeczyw istości 
o trzym ał O n od sw ego O jca praw o tak bezw zg lę­
dne nad stw orzen iam i, że w szystko jest poddane 
Jego dobre j w o li “ . W szystk ie narody ; kato lick ie 
n ie-kato lick ie , pogańsk ie , jednostk i i państw a.

O jciec św spodz iew a sie bardzo dużo po tem 
św ięc ie . „Jeże li ludz ie - p isze - uznają w ładzę 
k ró lew ską C hrystusa po jedyńczo i ogó ln ie jeże li 
w ładcy i zw ierzchn icy będą w  prześw iadczen iu 
że rozkazu je n ie na m ocy^ sw o jego praw a, ale

W  dz ień zaduszą
Opowieść z życia rybaków.

W niskiej izbie panuje ponury zmrok późnej 

jesieni. A cicho tam, jak na cmentarzu. Tylko 

stary zegar na ścianie skrzypi wahadłem i robak 

drzewny piłuje głośno starą belkę. 

z po lecen ia i w zastępstw ie K ró la B osk iego , 
w zm ocn i się ich pow aga i zarazem l iczyć się bę­
dą w stud iow an iu , oraz w zastosow an ia praw z 
dobrem ogó lnem i z godnośc ią ludzką sw o­
ich poddanych . W tenczas spokó j ładu będz ie 
m óg ł zakw itnąć i trw ać, bo n ie będz ie przyczyn 
bun tu .. P odw ładn i n ie będą się usuw ali z pod ich 
w ładzy , bębą bow iem w sw o ich zw ierzchn ikach 

w idz ie li obraz i pow agę 
C hrystusa, B oga i C zło­
w ieka. “

C zem w iększe k ró le­
stw o , czem w ięce j ludz i 
obejm u ją sw ą w ładzę 
te rn bardz ie j zac ieśn ia 
serce tych ludz i w ęzeł 
w spó lnośc i. T e uczucia 
zaś w ychow u ją pokó j 
przeszkadzają ją trzen iom 
w o jennym . W edług za­
m ierzeń O jca św św ię­
to C hrystusa K ró la m a 
być - sku tecznem lekar 
stw em na dżum ę, k tó ra 
zaraźa itoczy spo łeczeń­
stw o ludzk ie . D żum ą 
czasów dz is ie jszych jest 
t. zw . duch św iec koś- 
c i- la icyzm u, jego b łędy 
i próby bezbożne. T en 
duch św ieckośc i odm a­
w ia C hrystusow i w ła­
dzy nad w szystk im i na­

rodam i, odm aw ia K ośc io łow i praw a, przekazane­
go m u przez C hrystusa, nauczan ia narodów , k tó re 
chcta ly się pozbyć B oga i re lig ją sw ą uczyn iły 
bezbożność i zapom n ien ie B oga. O w oce te j św ie­
ckośc i sa straszne. C ała ludzkość jęczy dz iś pod 
nastęostw am i prób w yrw an ia ludz i z pod panow a­
n ia C hrystusa.

Z bo la ła i zaw iedz iona ludzkość posp iesza z 
pow ro tem do sw ego Z baw ic ie la . O bow iązk iem 
kato lików jest przygo tow ać i dopom óc ludz iom 
czynn ie do tego pow ro tu . D osyć duża l iczba ka­
to lików  n ieste ty n ie za jm u je w życ iu spo łecznem 
sw ego odpow iedn iego m iejsca i n ie posiada te j 
pow ag i, k tó ra m a cechow ać tych , k tó rzy n iosą 
pochodn ie praw dy . T o upośledzen ie należy m o­
że przyp isać zw lekan iu i bo jaż liw ośc i dobrych, 
k tó rzy sie usuw ają od przec iw staw ien ia się, albo 
staw ia ją opór n iedbale, w następstw ie czego w ro­
gow ie K ościo ła rosną w śm iałośc i i odw adze 
N iechże w iern i zrozum ie ją, że m uszą w alczyć od­
w ażnie i zaw sze pod sztandarem C hrystusa K ró la!

T ak ie sa przew odn ie w sk rócen iu m yśli prze 
p ięknej encyk lik i O jca św . o św ięc ie C hrystusa- 
K ró la, k tó re obchodzone jest co roczn ie w  osta tn ia 
n iedz ie lę paźdz iern ika.

Na dworze wicher pędzi po wybrzeżu 

przynosi głuchą pieśń fali morskiej.
— Zapal światło, chcę dokończyć sieci. ..
— Zaraz . . .
Stara kobieta sięga po blaszaną lampkę o- 

lejną i zbliża się do ogniska. Suchą drzazgą 

szuka .płomienia wśród popiołu i pozostałego 

żaru i w chwilę później oświetla migotliwe świa­
tełko cichą izbę.
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Płomyczek rzuca blade promienie na śnieżno­
białe włosy starego człowieka i na cierpieniem 
pooraną twarz starej kobiety na ławce przed ko­
minkiem.

— A o świecy dla niego... dla naszego chłop­
ca nie zapomniałaś?

— Nie. Już od pół godziny się pali! Jakże­
bym miała zapomnieć? Toż jutro dzień zaduszny!

— Tak dzień zaduszny.., Jutro rok, jak nam 
przyniesiono wiadomość... od której pobielały 
włosy przed czasem.

— Jutro rok, jak nam powiedziano, że jego 
okręt zatonął'... I tak długo już leży on w głę­
biach zdradliwego morza, które przecież tak ko­
chał nasz Grzesio, nasz jedynak!

— I nigdy już nie wróci!...
— Morze jest okrutne! Nie puszcza swej 

ofiary...

— Oj! trzyma ją mocno mokremi ramionami...
— Jednego tylko pragnęłabym jeszcze. Oto, 

móc ozdabiać grób jego.
Bolesne westchnienie drży na ustach starej 

kobiety.
— A ... jutro dzień zaduszny !...

Więcej nie mówi siwowłosy człowiek tylko 
twarz jego pochyla się nad toczoną przez robaki 
płytą stołu. Nikt nie ma widzieć łzy jego, ani 
żona nawet...

A zegar jęczy i robak piłuje stare drzewo, 
wicher szumi na wybrzeżu i morze śpiewa swą 
pieśń ponurą... O to morze!...

Płomień lampki porusza się niespokojnie. 
To powiew od drzwi musnął go.

Na wydeptanym progu stoi blade dziewczę.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

—mówi,składając na ławie dwa wieńce z mchui liści 
leśnych.

— Nie jesteście na wybrzeżu, matko?

— Mgła wieczorna leży na morzu, a wicher 
dmie na brzegu moje dziecko. Jutro tam pójdę.

— I ja pójdę z wami. . Jutro przecież dzień 
zaduszny i przyniosłam tu wieńce... dla niego, 
dla mego Grzesia umarłego..

Niemal z czułością gładzą spracowane ręce 
dziewczęcia przyniesione wieńce.

Dobre z ciebie dziewczę Basiu, Niech cię 
Bóg błogosławi.

Ach! gdyby Grzesio mógł wrócić i wynagro­
dzić twoją wierność dla niego!

— Grzesio nie żyje, matko. Morze już nam 
go nie odda, — mówi dziewczę smutno.

Nie, Basiu, już nam go nie odda... nigdy...
— Ten wieniec matko, zaniesiemy jutro na 

wybrzeże i damy go morzu. Tym tutaj zaś 
ozdobimy opuszczony grób jakiegoś rozbitka. Tóż 
ich dosyć spoczywa na naszym cmentarzu; po­
myślmy wtenczas, że to grób Grzesia.

— Teraz pomódlmysię za niego, Basiu, zacz- 
nij różaniec za dusze zmarłych.

— I modlą się, a modlitwa przynosi ulgę 
sercu i koi boleść.

— Który za nas niosłeś krzyż ciężki...— mo­
dli się- dziewczę.

I wszystko troje postanawia w tej chwili 
nieść swój krzyż z pokorą.

— Któryś za nas został ukrzyżowany...
W wiosce nadbrzeżnej budzi się życie. Okręt 

przybił do brzegu i ludzie biegną nad morze.
W chacie rybaka tego nie słyszą.
— Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie.. 

— modlą się dalej.
•— A światłość wiekuista niech mu...
W tej chwili drzwi otwierają się z hałasem.
Wysoki brodaty marynarz wpada do izby. 

Mgła morska pokryła kroplami brodę i wąsy. 
Także w oczach jego błyszczą krople lecz inne

— Matko! Ojcze! Oto jestem znowu! Wasz 
Grzesio powrócił.

Zanim cisnęły się postacie ogorzałe rybaków 
z wioski.

— Tak jest, — wołają głosy. — Wtenczas 
zaszła pomyłka z wiadomością o zatonięciu jego 
okrętu!

Starzy stoją jak wryci. A radość niespo­
dziewana odebrała im mowę.

— Ach! i ty tutaj, Basiu moja! Więc pozo­
stałaś mi wierną?

— Tak Grzesiu, jestem tą samą i byłabym 
ci została wierną, choćbyś już nie był powrócił 
więcej.

— A te wieńce?...
— To na pamiątkę... —Jutro przecież dzień 

zaduszny...

— Tak dzień zaduszny... Modlić się będzie­
my za tych, którzy już więcej nie powrócili. Sa­
mi zaś podziękujemy Bogu za życie i cieszmy 
się niem wspólnie.

ZŁOTE l

Jeżeli nie przyczynicie się do zwalczania alkoho­
lizmu, to zaniedbujecie chorobę, która pożera 
rdzeń społeczeństwa, niszczy szczęście domowe 
i wyrządza może więcej nieszczęść niż jaka inna 
przyczyna w naszym wieku.

Kardynał Ledóchowski, 
Bismark i Kulturkampf 

(Według Georges Goyau)

Wzbroniono mu pisać lub otrzymywać listy i przez 
całych dwa miesiące, musiał pozostać bez Mszy 
św. W kw etniu mógł się on dowiedzieć, że 
królewski trybunał uznał go za pozbawionego 
arcybiskupiego dostojeństwa, państwo pruskie bo­
wiem, które się obawiało prymasowskiej stolicy 
polskiej, postanowiło przekreślić prymasa. A i 
sam język polski zniknąć miał niebawem, dzięki 
nowemu cyrkularzowi Falka, z nielicznych gimna­
zjów, gdzie się jeszcze był utrzymał. Wiara oj­
ców i mowa ojczysta zostały więc odjęte jedną 
i tąż samą niełaską. A surowe regulaminy pru­
skiego więziennictwa starały się do tsgo pohań­
bić i upokorzyć w najlepsze okazałego i szlache­
tnego Księcia Kościoła, który zaledwie przed 
czterema laty tylko bywał współbiesiadnikiem na
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k a ry p ien iężn e , lecz w sam em ju ż w ięz ien iu 
d o w ied z ia ł s ię o d o d a tk o w em zasąd zen iu g o za 
u d z ie len ie S ak ram en tu B ie rzm o w an ia k ilk u d z ie­
s ięc iu m ło d z ieży . Z a p aste rzam i szed ł lu d . W  
te rn n ieszczęsnem P o zn ań sk iem rząd k o n ieczn ie 
ch c ia ł w y k azać sw ą s iłę . A le n a d arm o . O to 
u m y ślił p ch n ąć 2 0 p ara f i j d o an ty k an o n iczn eg o 
o b io ru sw y ch p ro b o szczó w i p araf je o d m ó w iły , 
w o ląc p o zo stać b ez k s ięd za , n iż m ieć tak ieg o , 
k tó reg o b y p raw ow ity A rcy b isk u p —  L ed ó ch o 
w sk i —  n ie b y ł p rzy sła ł. P o d o b n ie , g d y z ja­
w ił  s ię p ew ien in tru z , im ien iem K u b eczak , lu d  
o d sun ą ł s ię o d n iego , zo staw ia jąc fa łszy w eg o 
p aste rza b ez o w czarn i. W  sw y m b ie rn ym o p o­
rze lu d n iszczy ł w  za ro d k u sch y zm aty ck ie u - 
s iło w an ia rząd u . P rzy p a trzm y s ię n iek tó ry m 
m o ty w om „ sz tra fó w“ n a L ed ó ch o w sk ieg o . O to 
n . p . k a ra 2 0 0 ta la ró w za to , że w y sła ł k ap ła­
n a d o ch o le ry czn eg o o k ręg u , g d z ie b y li ch o rzy 
k s ięża 1

1 8 7 4 i 1 8 7 5 to n a jb a rd z ie j zd en erw o w an e la­
ta B ism ark a . W y w o łan ie p o w szech n eg o K u l ­
tu rk am p fu n ie u d a je m u s ię , ch y b a tro chę w  
T u rc ji  w zg lęd em O rm jan . N atom iast, g ro z i b ez­
s iln ie , że „n ie u zn a P iu sa IX “ i że s ię ch ce 
m ieszać d o p rzy sz łeg o K o n k law e ! L ecz w  n a­
stęp n y m ju ż ro k u , jasn em sJę sta ło , że B ism ark 
i rząd p ru sk i p rzeg ra li. W .lu ty m 1 8 7 6 r . L ed ó­
ch o w sk i o p u śc ił O stro w o . A le p o b y t n a Ś ląsk u 
i w  P o zn ań sk iem b y ł m u w zb ron io n y . U d a ł 
s ię p rzeto d o W ied n ia , g d z ie o w acy jn ie p rzy ję­
l i  g o k a to licy , lecz g d z ie w ro g ie ró w n ież o - 
k rzy k i p ew n y ch e lem en tó w zm u siły g o d o szu­
k an ia d a lsze j tu łaczk i. A ż w reszc ie z R zy m u , 
z g łęb i W aty k an u sam eg o , p o d cze rw o n ą p iu - 
sk ą k a rd y n ała św . R zy m sk ieg o K o śc io ła , sp e ł­
n iać zaczą ł d a le j fu n k c je p o zn ań sk ieg o A rcy b i­
sk u p a .. . R esz ta jes t zn ana . T o też p o p rzestan ie 
m y n a ty m  o p is ie , ch o ć im ię L ed ó ch o w sk ieg o 
b ąd ź w  d y p lo m aty czn y ch p ro jek tach i zaw ik ła - 
n iach , b ąd ź też w  o m ó w ien iu d z iw ny ch śro d k ó w 
p ru sk ie j o stro żn o śc i jeszcze n ie jed en raz p o 
w ró c i p o d p ió rem G . G o y au . N aw et p o u sta­
n iu K u ltu rk am p fu , n ig d y b ism ark o w sk ie P ru­
sy n ie p rzeb aczą d w u lu d z io m , d w u k a rd y n a­
ło m  w y sz ły m z te j w a lk i : L ed ó ch o w sk iem u i  
A rcy b isk u p o w i k o lo ń sk iem u , M elch e rso w i. M el­
ch ers d o p ie ro w  tru m n ie m ó g ł w ró c ić d o sw e j 
sto licy . L ed ó ch o w sk i d o n ie j w raca, n io sąc ze 
so b ą p o w iew m isy jn y ch ro zk w itó w , k tó ry ch 
p rzez d łu g ie la ta b y ł stró żem , jak o P re fek t P ro­
p ag an d y . P . G o y au , k tó ry p o p o lsk u n ie u m ie 
tak w ie rn ie o d d a ł czy n y i sy lw e tk ę L ed ó ch o­
w sk ieg o , że sp ec ja ln ie n a leży m u s ię w ty ch 
d n iach za to w d z ięczn o ść . Z  w ie lu w zg lęd ó w 
k s iążk a jeg o w in n a b y ć t łu m aczo n a . J. B

K O N IE C .

Lotnik francuski zwyciężył niemieckiego 

konkurenta.

B erlin . N a g łó w n em lo tn isk u w  B erlin ie o d­

b y ły s ię w  n iedz ie lę zaw o d y lo tn icze p o m ięd zy 

n iem ieck im lo tn ik iem F isch e le rem , a lo tn ik iem  

f ran cu sk im D o re t. O b a j lo tn icy w y k on a li szereg 

za ró w n o n iezw y k ły ch , jak i n iebezp ieczn y ch ew o­

lu c ji p o w ie trzn y ch , w y m ien ia jąc w  czas ie p o p isu 

sw o je ap ara ty . Z w y c ięży ł F ran cu z .

d w o rze b erliń sk im i k tó reg o B ism ark p rzy jm o w ał 

w  g łó w n ej k w aterze jak o w y n io s łeg o d y p lo m atę 

k o śc ie lneg o , p rzy s łu ch u jąc s ię g rzeczn ie jeg o w y ­

w od om i p rzy jm u jąc je z jak im ś d z iw n y m ta je­

m n iczy m u śm iech em ...

C zy ż b y łab y to o d p ła ta za śm ia ło ść w  W er­

sa lu .
• „P rym as P o lsk i, c iąg n ie au to r, k tó reg o ża ło­

b ę n a ty ch m iast p rzy w d z ia ły p o b o żn e ro d z in y w  

P o zn ań sk iem , w y d aw ał s ię o czo m in n ych b isk u­

p ó w jak o o b raz teg o , co ich m o że ju tro czek a ło 

i p o d czas, g d y p o zo staw a ła im , jak s ię p ięk n ie
a p ro sto w y raża li, „o s ta tn ia ch w ila w o ln o śc i' “ , k o - I 

rzy s ta li z n ie j, b y d o b itn ie zw ró c ić s ie d o sw y ch 

k ap łan ó w i w iern y ch z w y razam i zach ę ty i n a­

u k i. N iem ieccy b isk u p i stw ie rd za li, że P ru sy 

chcą w p ro w adz ić p ro tes tan ty zm w  ło n o K o śc io ła 

K ato lick ieg o . N a l is t p astersk i b isk u pó w , n ad ch o­

d z iły z A n g lji, I r lan d ji, S tan ó w Z jed n o czo n y ch , 

B e lg ji, H o lan d ji i W ło ch l is ty i ad resy ich p o­

ch w a ły ; ty czy ły s ię też i te w  d u że j m ierze L e- 

d ó ch ow sk ieg o .

L ecz h is to r ja L ed o ch o w sk ieg o jeszcze n ie 
b y ła sk o ń czo n a , rząd b o w iem p o stan o w ił o b sa­
d z ić p o sw o jem u p rzez s ieb ie sam eg o o p ró żn io­
n ą sto licę i za raz w z ią ł s ię d o d z ie ła w P o z­
n ań sk iem . W ięzień L ed óch o w sk i p rzesta ł b y ć 
arcy b isk u p em w o czach p ań stw a o d d n ia 1 5 
k w ie tn ia 1 8 7 4 r . 9 cze rw ca k an o n icy p o zn ań­
scy zo sta li zaw ezw an i d o o b io ru ad m in is tra to ra 
d iecez ji, a p ru scy b iu ro k rac i, k tó rzy z g ó ry 
p rzew id y w a li ich o d m o w n ą o d p o w ied ź , z jaw il i  
s ię ju ż teg o sam eg o d n ia , b y sek w estr n a ró żn e 
k asy d iecez ja ln e n a ło ży ć , za in s ta lo w ać k o m isa 
rza w e w łasn y m p a łacu p o lsk ieg o P ry m asa . 
(2 t. 1 6 6 str.) O d d n ia 9  czerw ca 1 8 7 4 r . d o 1 -g o 
p aźd z ie rn ik a 1 8 7 5 r . b a jeczn a su m a p ięćdz ies ię­
c iu ty s ięcy ta la ró w k a r (b lisk o 3 0 0 .0 0 0 z ł.) zo­
sta ła n a ło żo n a n a k le r p o zn ań sk i, p o n iew aż n ie 
ch c ia ł w ch o d z ić z ty m  k o m isa rzem w  sto su n k i. 
K an o n ik K o ry tk o w sk i m u sia ł g o p rzy jm o w ać . 
Z n o s ił p rzy tem w ezw an ie p o w ezw an iu i za re­
ag o w a ł d o p ie ro n a g ro źb ę w łam an ia . W sk aza ł 
w p raw d z ie jed en z k lu czy d o k asy , lecz k aza ł 
p o lic jan to m zab rać g o sam y m .. O d m ó w ił p o s łać 
p o d ru g i k lu cz d o arcy b isk u p ieg o ag en ta i zn ó w 
zm u sił p o lic ję d o ch o d zen ia p o n ieg o . W resz­
c ie , fo rm a ln ie zap ro testo w a ł p rzec iw w szy stk im 
ty m  ak to m b ezp raw ia. C zte ry d n i p ó źn ie j k a­
n o n icy p o zn ań scy o św iad czy li, że żad n eg o ad­
m in is tra to ra n ie w y b io rą , p o n iew aż m ają, sw ego 
arcy b isk u p a L ed ó ch o w sk ieg o , k tó rem u jeszcze 
an i B ó g an i p ań stw o n ie zes ła li śm ie rc i. T ak 
b rzm ia ła o d p o w ied ź k an o n ik ó w , źa to 3 5 o k rę­
g ó w d ek an a ln y ch n a 4 0 p rzy sła ło im  sw e l is ty  

d z ięk czy n n e .

M o g lib y śm y n a ty m  p rzy k ład z ie w ie rno śc i 
k le ru i lu d u zak o ń czy ć b o h a te rsk ie d z ie je K ar­
d y n a ła L ed ó ch o w sk ieg o w  czasie K u ltu rk am p fu . 
A le d o k o ń ca w a lk i b y ło jeszcze d a lek o . P o­
staw a , o raz u w ięz ien ie L ed ó ch o w sk ieg o p o c ią­
g a ły in n e fak ty za so b ą i tak , k s. K o rzu ch o w sk i, 
k an o n ik g n ieźn ień sk i, szed ł d o w ięz ien ia za to , 
że w y k o n y w a ł p ew n e czy n n o śc i b isk u p ie , p o­
w ie rzo n e m u p rzez L ed ó ch o w sk ieg o . S u frag an 
p o zn ań sk i Jan iszew sk i, p o szed ł ró w n ież p o d 
k lu cz . C zy ż n ie zastęp o w a ł o n P ry m asa i w  
jeg o im ien iu , czy ż n ie sp e łn ia ł czyn n o śc i b isk u­
p ich ? 2 7 l ip ca b y ł u w ięz io n y za n ieu iszczo n e


